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W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-  P e te r s b u r g  d n ia  20 czerw ca .
N a yj aś n ie ys zy  C e s a r z  Jegomość,  p r z e z  roz­

kaz  d z ie n n y ,  w y d a n y  w  T P arszaw ie , dn ia  4 czer­
w c a  , b r y g o w i  M e r k u r y , k t ó r y  dnia i 4 p r z e ­
szłego maja,  p rzez  t r z y  godziny w a l c z y ł  z dw o ­
ma n iep rzy jac ie l sk iemi  ok rę ta m i  l iuiowerni ,  w  o- 
h l ic zu  oa łey  f l o t l y  tu r e c k ie y ,  i zmus ił  je do za ­
prze s tan ia  b i t w y ,  r a c z y ł  d a ro w ać  b a n d e r ę  ś. J e ­
rzego-, dowódcę  tego b r y g u ,  K a p i t a n a  L e y t -  
na n ta ,  K a za rsk ie g o , wyn ieść  r a c z y ł  na  K a p i t a n a  
2 r ang i  i na znaczyć  Sw oi m adjutan tem s k r z y d ł o ­
w y m  , zoslawujac p r z y  da w n ie y sz y c l i  ob o w iąz ­
k a c h ;  P o r u c z n i k ó w  : S k a r a p t in a  i N o w o sie lsk ie ­
go  podnieść  na K a p i t a n ó w  L e j t e n a n tó w  ; micz-  
lnana P r y tu p o w a  na  P o r u c z n i k a ; P o r u c z n i k a  
k o r p u s u  S z t u r m a n ó w  , P ro ko fjew a  na Sztabs-ka-  
p i tan a .  (/?. I . )  ___________

S a n k t-P e te r s b u r g  d n ia  23 c ze rw c a .
Je go  C e s a r s k a  Wysok ość ,  Nas tępca  T r o n u  

i  W i e l k i  Xią źe ,  A l e x a n d e r  N i k o ł a j e w i c z ,  r a ­
cz y ł  p rzeds ię wz iąć  p o w r ó t  swóy z W a r s z a w y  
do S t - P e te r s b u r g a , dn ia  11 c z e r w c a , t r a k t e m  
przez  K o w n o , R e w e l  i D o rp a t. Dn ia  2 4 , Jego  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  będzie  m ia ł  noc leg  w m i e ­
ście N a r w ie , a z tąd pojedzie w p ro s t  do C a rsk ie -  
g o -S ie ła .

— N a y m ił o ś c iw ie y  u d a r o w a n o  D ow ódcę  b r y -  
ga M e r k u r y , K a p i t a n a  2 rangi  , K a z a r s k ie g o  i 
S z t abs-k ap i ta na  P r o k o fje w a , o r d e r e m  ś. Je rzego  
Z w y c ię z c y ,  4 k lassy ,  oraz p i e r w s z e m u  naznaczo­
no p o d w ó y n ą  pe ns yą  d o żyw otn ią  i zaszczytne 
p r a w o  umieścić  w h e r b i e  swoim p is to le t ; w sz y s t ­
k i c h  da ls z y c h  of f icerow m ianow ano k a w a l e r a m i  
o r d e r u  ś. R ó w n eg o  z  A p o s to ła m i K iq ię c ia  W ł o ­
d z im ie r z a  , 4 Massy z k oka rdą  , a n iższym r a n ­
gom dano znaki  d v s t y n k c y i  w o y s k o w e y  i p e n -  
sye dożywot n i e .  _______ _

W iadomości od armii  działającey.
(Journal de St. fetersbourg.)

Z obozu pod wsią Maderą 
d. 1 czerwca.

Dzięki  B oskie y  opiece W s z e c h m o c n e g o  P a ­
na ! Dn ia  3o m a ja ,  szlache tne naszey waleczney  
A r m i i  us i ło w ani a  zos ta ły  uwieńc zo ne  na y św ie t -  
nieyszem zwyoięz twem.  Z aczni em y  od udziele­
n ia  s z c z e g ó ł ó w , k tóre  p op rz edz i ły  ten  dzień 
s ł awny .  e .

W  c iągu o d b y w a n i a  r o b o t  oblężenia  Sy l i — 
st ryi ,  k i l k u  jeńców,  p r z y p r o w a d z o n y c h  do głó-  
Wney k w a t e r y  przez  oddziały,  w y s ł a n e  d la  d o ­
ta r c i a  n ieprzyjac ie la ,  u w i a d o m i ł o , iż n ie p r z y j a ­
c iel  zgromadza mi l icyą  w  Razgradz ie .  i ’. Ńacze l-  
nie dowodzący ,  chcąc  rozproszyć te t ł u m y  , roz­
k aza ł  z robić  w y p r a w ę  na R a z g r a d , k t ó r ą  p o ru -  
czy ł  J e n e r a ł - p o r u c z n i k o w i ,  baronowi K r e y c .  J e ­
n e r a ł  t en,  dn ia  i 5 maja, w y r u s z y ł  z obozu  pod 
S y l i s t ry ą  , na czele 12 s zw adr onów  , 8 ba ta l io ­
nów i 12 a rm at ;  dn ia  17 , o ś w i c i e ,  p r z y b y ł  do 
R a z g ra d u ,  już-opuszczonego przez T u r k ó w ,  k tó rzy ,  
za jego zb l iżen iem się. um kn ę l i .  ź\ tymczasem u- 
da ło  się jeszcze przejąć  gońca z w a ż n e m i  d e p e ­
szami od W i e l k i e g o  W e z y r a  do J lu s s e y n u  B a ­

szy . k tó r y  dowodzi  w R u sz czu k u .  W r a c a j ą c  pod 
S y l i s t r y ą ,  J e n e r a ł  K r e y c  poszedł  drogą  T u r l u -  
kay sk ą .  Dni a  20^  o świc ie ,  a w a n g a r d u  jego pod  
w o d z ą  Je n e r a ł a  M ajora  S  że re m i e t je-w a  , m ię dzy  
E x im i le m  a T u r k s im ile m , dościgła,  i a t ło k o w a ła  
k o rp u s  n i e p r z y j a c i e l s k i , z 1000 k o n iny  i n ieco  
p ie c h o ty  z łożony,  k t ó r y  wyszedł  b y ł  z Ru szezu -  
k a , pod rozkazami Hassana-Baszy .  Nieprzy jac ie l  
ł a cno  został  p o b i t y ,  u t r a c iw s z y  200 z a b i t y c h  i 
117 jeńców,  tudzież  jedne c h o r ą g i e w  i m nózt wo 
bagażów.

Prze ję te  l i s ty  W i e l k i e g o  W e z y r a  do H u s -  
s e in a -B a s z y  z a w i e r a ł y , iż t a m te n  zam ie rz a ł  iść 
przez P r a w o d y  i B u za rd & y k  na uw ol n ie n ie  S y -  
l is tryi .  J a k o ż ,  w  rz e c z y  samey , R e s z y d -R a s z a t 
zdoławszy zebrać  4o,ooo żo łn ie rza  , mając  20 
p ó ł k ó w  r e g u l a r n y c h  p ie cho ty  i 6 k a w a l e r y i ,  
w y szed ł  z S z u m l i , i d n i a  16 zmie rza ł  k u  K o z łu d z i , 
gdzie J e n e r a ł  R o t,  śc iągnąwszy  do siebie w i e l k ą  
część oddz ia łu  X ię c ia  M a d a to w a , roz łożonego 
m i ę d z y  n im  a armią,  oblega jącą  S y l i s t r y ą ,  zna­
laz ł  się na czele a 4 ba ta l iouów i 36 sz w ad ro n ó w .  
W e z y r ,  pos t rzegłszy  p rzec iw  sobie s i ły ,  w yższe  
nad  swoje spodziewanie ,  nie  śmia ł  a t t a k o w a ć  J e ­
ne r a ł a  R o ta ,  choc iaż  mia ł  jeszcze w i e l k ą  n a d  
n im przewagę ,  co do l i czby  woyska .  R u s z y ł  więc  
k u  ł r a w o d o m  i, c iągnąc  p r a w e m  s k r z y d ł e m  przez 
do linę  N ie w c za , d n i a  20 roz łożył  się na w z g ó ­
r z a c h  K e r y w n a ń s k i c h ,  p rzec iw  szańcu,  k t ó r y  z a ­
słan ia  P r a w o d y  od s t r ony  Szumli .  T u r c y  sk ie ­
r o w a l i  na ty chmia s t  b a t e r y e  p r z e c iw  temu szańco­
w i  i sypa li  nań m ocnym ogniem dz i a ło w y m  p r z e z  
dn i  k i l k a ,  nie mogąc przecież zas traszyć o d w a ­
żnego garn izonu  Pra wodzkie go ,  k t ó r y  się s k ł a d a ł  z 
sześciu b a t a l i o n ó w ,  pod  dow ó d z tw e m  J e n e r a ł -  
majora K u p ria /io w a . J e n e r a ł  R o t  osądził  b y d ź  
rzeczą  p o t r z e b n ą  wzmocnić  go jeszcze d w om a  b a ­
tal ionami.  N

P.  G łó wnod ow odzący ,  zawiadomiony o t y c h  
w y p a d k a c h ,  pos t anow i ł  na tychmias t  z częścią swo­
ic h  sił połączyć się z J e n e r a ł e m  R otern , aby  u -  
k a r a ć  W i e l k i e g o  W e z y r a  za jego płochość,  iż śmie 
o d b y w a ć  kamp anią  w obecności a rm i i  ro ssyyskiey .  
W y b ó r  drogi  nie b y ł  rzeczą obojętną.  Z S y l i s t r y i  
nie ma mniey  nad cz te ry marsze drogi  n a y p r o s t -  
szey do okol ic  P rawodów ,  gdy  tymczasem W e z y r  
b y ł  ty lko o jeden marsz  odda lony  od Szuml i ,  dokąd  
n ieomyln ie  b y ł b y  się uc iek ł ,  skoroby poczu ł  nasze 
zbliżenie się. Trzeiia więc by ło  koni eczn ie  u-  
k r y ć  przed  n im nasze poruszenie  , odważa jąc się 
n a w e t  na jeden marsz więcey .  Pos tano wion o za­
te m  wziąć się przez K a u rg ę .  W o y s k a ,  k t ó r y m  
przewodzi ł  Naczelnie dowodzący  , sk ła da ły  się z  
a't ba ta l ionów,  24 sz wadro nów i 1 pó łk n  koza­
ków.  J e n e r a ł  K ra sso w sk i  był  zos tawiony  pod  S y ­
l is t ryą ,  dla dalszego jt y oblegania,  z 27 bata l iona­
mi,  8 szwadronami  i 3 p ó l k a m i  Kozaków.

Nacze inie-dowodzący ,  z g łó w ną  kolu mn ą,  mają­
cą 20 ba ta l ionów,  16 sz wa dro nó w i 1 półk K o z a ­
kó w ,  dnia 24 , ruszył  w  drogę  i dążył  do K u c z u k -  
K a jn a r d lr .  Dnia 26 , p rzyszedł  do P a jr a m - P u -  
n a r y , a 26 do K a u r g i j  gdzie się po łączył  z J e n e ­
ra ł em K r e y c ,  k tó ry ,  kolumną,  ze 4 ba ta l ionów i  
8 szwadronów,  zasłaniając g łó w ną  koJumuę od s t r o ­
ny R a zg ra d u ,  p rzeszedł  by t  p rzez  A flo ta r .  T e ­
goż d n i a ,  J e n e r a ł  K r e y c  z awangardą ,  m a jąc ą  8 
sz w adronów ,  p o m k n ą ł  się aż do K iz id Ł ila ru .



Przez cały ten cza?, W ezyr hie przestawał 
sypać ogniem działowym na szaniec Prawodow. 
Jenerał R o t jeszcze wzmocnił garnizon lego mia­
sta dwoma batalionami, a nawet zbliżył się doń z 
głównemi siłami swemi, które przeprowadził, dnia 
24, z K ozludŁ i do E ski- A r n a u tla / u.

Dnia 27, Głównodowodzący udał się z armią 
do K izid& ilaru , a jego awangrrda do M otoczu. 
Dnia 2 8 ,  armia przyszła do T a u sza n -K o ztu d zi, 
awangarda zaś do Jdnusk io j. W  obozie tym nie 
pozwolono rozkładać ognia. Z drngiey strony, 
Jenerał R ot, zostawiwszy zapalone ognie w obo­
zie swoim pod E sk i-A rn a u tla re m , nocą z dnia 28 
na 29, ciągnął takoż ku T a u sza n -K o tłu d Ł i, dokąd 
jego kawalerya przybyła dnia 29, bardzo rano.

Pozycya W ielkiego Wezyra pod K eryw n ą , 
była przystępną, tylko przez nader przykrą cta- 
śninę Niewczyńską.|Byłoby rzeczą nieroztropną, at- 
takować go przez ten jeden przystęp ; z resztą, 
choćby się nawet udało mocą dokazać tego , je­
dnak W ielk i W ezyr miałby wolne wyyście przez 
M arkow czę  do Szu m li , gdzie były jego składy ży­
wności i ammunicyi. Uwagi te skłoniły P. G łów ­
nodowodzącego do popierania daley swego poru- 
azenia, iżby stanąć na prostych kommunikacysch  
nieprzyjaciela. Dnia 19, poszedł na czele korpusu 
Hrabiego P a h le n a , złożonego z woysk , przyby­
ły ch  z Sylistryi. Awangarda Jenerała K r  cyca, bli­
sko Jen ib a za ru ,  spostkała kilka partyy kawaleryi 
tureckiey , którą pobiła i odparła ku Szumli. P ie­
chota tu reck a , która chciała bronić przeyścia 
przez rzeczkę B u la n ik , blizko miasta tegoż imie­
nia, doświadczyła podobnego! losu, a Jenerał K re y c  
przebył tę rzeczkę. Oparł on swoje prawe skrzy­
d ło ,  rozciągając lewe ku S tr a ż y  i stawiąc czoło 
przeciw S zum li, iżby zasłonić tył głównego kor­
pusu, który z główną kwaterą rozłożył się pod Ma~  
derą  , obróciwszy czoło ku wąwozowi Czirkow- 
na  którędy przechodzi prosta droga z Prawodow  
do Szum li. Nowa awangarda , z 5 hatallionow i 4 
szwadronów, pod rozkazami Jenerał-Majora O tro- 
cze n ko , była postawiona pod K ulew czą  i Czirkow- 
ną, dla lepszego strzelenia wąwozu. Korpus Je­
nerała R o ta  był spiesznie wysłany do T a uszan-  
K o z łu d i i , iżby zasłonił nasze kommunikacye i 
miał się na pogotowiu do przyjęcia nieprzyjaciela, w 
przypadku, jeśliby ten zamyślił wyyść przez wą­
wóz Niewczyński. Z resztą,obadwa korpusy z łatwo­
ścią mogły się wzajemnie wspomagać.

Jedynie skutkiem marszu na M aderg , położe­
n ie 'W ie lk ieg o  W ezyra stawało się bardzo nie- 
bezpiecznem. W ą w o zy ,  które dodawały mocy je­
go p o zy cy i , były też razem zawadami, których 
on sam nie mógł przełamać. Z K e ry w n y  tylko trzy 
były  weyścia : jedno zakryte przez miasto P ra -  
w ody , któreśmy ciągle trzymali w swey mocy; dwa 
inne : Niewczyńskie i Czirkowieńskie , przedsię­
wzięliśmy przeciąć. Ztemwszystkiem, R e szy d -B a -  
sza  nie spodziewał się bynaymniey iżby ie oko­
liczności stawiły go w tak złem położeniu. Pochód  
nasz od Sylistryi był przed nim tak doskonale u- 
tajonym , iż żadnego o nim podeyrzenia nie miał, 
i  gdy wiadomości z Szumli oznaymiły mu o znay- 
dowaniu się korpusu woysk rossyyskieh na równi­
n ie ,  leżącey na przedzie tey tw ierdzy , rozumiał 
•wtedy, że Jenerał R o t, z częścią swego Korpusu, 
przedsiębrał jakąś dywersyą ku pomocy Prawo- 
dom , a przeto postanowił zaniechać oblężenia te­
go miasta, iżby uderzyć na korpus Jenerała Rota-. 
potem zaś, prostą drogą z Szumli do Sylistryi, póyść 
na pomoc tey ostatniey twierdzy. W  tym zamia­
rze, dnia 29, wieczorem, ruszył ze swoim obozem 
pod K eryw n ą , i w nocy, przez M arkow cze, wziął 
się na Czirkowng. Jenerał R ot, uwiadomiony zaraz 
o tem poruszeniu, wyszedł natychmiast z T a u sza n -  
K ozludzi, i, dnia 5o, z rana, połączył się z korpu­
sem hrabiego P ah lena , przez co armia, zgromadzo­
na blizko M a d e ry ,  została podniesioną do 44 bata­
lionów i 5o szwadronów.

Dnia 5o , zrana , kilka tłumów kawaleryi i 
piechoty tureckiey, pokazało się już u wyyścia  
z Gzirkowny. Jednakże, według zeznania kilku  
zbiegów, W ez y r  czoło tylko kolumny pomknął w

tę stronę, a sam z głównemi siłami swemi cią­
gnął z M arkow cza , przez Koma.rng ku U larasz. 
T o  zdawało się tem bardziey bydź podobuieyszerrt 
do p raw dy , że nie wiedziano jeszcze, iż droga 
z K o m a rn y  była dla ar ty lć ry i nieprzystępną, i n ie­
przyjaciel zatrzymał się naw et w górze wąwozu, 
nie schodząc ku Czirkownie i K uleszczy. Dla w ięk­
sze y atoli pewności, awangarda Jenerała  O lr o c z m - 
ka, o godzinie 9  z rana, otrzymała rozkaz szybkie 
zrobić rozpoznanie. Zaledwie ten J en e ra ł  ruszył 
naprzód, gdy nieprzyjaciel rzucił  się na jego spot­
kanie wielkiemi massami piechoty i kaw aleryi.  
'Zeznanie zbiegów było niedokładne. W e z y r  sam 
?ię znaydował tam z całą swoją armią, którą p u ­
ścił na naszych odważnie, iżby z bronią w ręku  
utorować sobie wolne przeyście. Pow stała  nader 
straszna bitwa. Awangarda nasza stawiła naydziel- 
nieyszy opor silnym nieprzyjaciela attakom, ale, 
gdy ten podwajał usiłowania, P , Głównodowodzą­
cy uznał za rzecz potrzebną, wzmocnić ją jeszcze 
sześcią batalionów, ośmią szwadronów i ośmią dzia­
łami a r ty l le ry i  konney pozycyyney, którey ogień 
kierow any przez odważnego Jene ra ła  A rn o ld i, 
wiele się przyczynił do wstrzymania zapędu T u r ­
ków. P o  czterech godzinach zaciętey w alki, zmor­
dowani wojownicy zawiesili bitwę. T u rc y  n ie ­
co się colhęli i zajęli bardzo mocną pozycyą, 
tuż nad samym wyyścierti. P . Naczelnie dowodzą­
cy, korzystając z przymuszoney nieczynuośei n ie­
przyjaciela, uczynił rozporządzenia do stanowczego 
attaku. Kazał zmienić woyska, będące w boju, przez 
ośm świeżych batalionów , które, w sparł  rezer-  
wą, mającą 18 batallionów i 2 0  szwadronów. W  
tymże czasie, dla większego powściągnienia załogi 
Szumlańskiey, na wsparcie Jenerała  K rcyca ,  p o ­
słał jeszcze 4 bataliony i l 4 szwadronów. Około 
godziny 5 wieczorney, kolumny te odważnie po ­
stąpiły  na przód: nieprzyjaciel, przeciwnie, s t rw o ­
żony stratami, doświadczonemi zrana, i nie mogąc 
bynaym niey powątpiwać, że ma przed sobą główną 
armia Rossyan, nie miał już równego zapału. Ogień, 
dobrze k ierow any z dział bateryi pozycyyney kon- 
ney, N. 19, rozpoczął attak z wielką pomyślno­
ścią. Od pierw szych w ystrzałów  w ylec ia ło  na p o­
w ietrze k ilka  wozów prochowych u nieprzyjaciela. 
P rzy p ad ek  ten  do naywyższego stopnia podniosł 
przestrach pomiędzy Turkam i: rzucając swą pozy- 
cyą, cofali się ku wąwozowi; zamieszanie w tedy  
panujące, rych ło  ten  odw rót w istny zamieniło 
popłoch, Sam W e z y r ,  zostawiwszy całą a r ty l le -  
r y ą  i obozy swoje, w liczbie k tó rych  znaydował 
się jego pojazd, również wziął się uciekać. Całe je­
go woysko, rozpierzchnione, rzuciło  się na droży­
ny, do w ielk ich  gór wiodące, za któremi ucieka­
jący biegli szukać ocalenia pojedynczo. P rzez ca­
łą  noc, Hrabia P a /d en  natarczyw ie ich ścigał aż 
do M arkow czy . T ak  się zakończył dzień ten p a ­
miętny. B itw a K ulew czańska zapisana będzie w 
dziejach obok K agulsk iey  i Rymnickiey. Armii i 
tu reck iey  już nie ma. S tracili  oni 4o dział, 5 mo- 
żdzerze, w ielką liczbę karab inów  i ammunicyi 
wojenney, do i5oo niewolnika i około 5o. o zab i­
tych .  Uciekający, którzy uszli z tey wielkiey kię- j  
ski, są bez broni, bez ładu. S trata  nasza dochodzi 
do 1178 zabitych, a 1091 ranionych, w  liczbie 
k tó ry ch  znaydują się Jenerałow ie O troczenko  i 
G łazenap.

Dnia 5 i, hrabia P ahlen , otworzywszy kom- 
munikacyą z Jenerałem K uprianow em  , przyby­
łym z Praw odow , powrócił pod M a d e r ę ; Jene­
rał R ot, posłany był ku M arasz, dla imania tych, 
którzyby się z uciekających mogli wymknąć przez 
K om ayng . Nieprzyjaciel, dla przeszkadzania lub 
uważania jego marszu , wysłał z Szumli mocny 
oddział do t ,5oo koni, który Xiążę M adatow , z ka- 
waleryą zasłaniający kolumnę Jenerała R u ta , od 
strony tw ierdzy , attakował i pobił,  na schyłku  
dnia, jakeśmy już o tem donieśli.

Roboty okido oblężenia S ilis try i, chociaż o- 
poźoione, przez ustawiczne deszcze, postępują je­
dnak , i batterye 5eiey paralleli są już ukończo­
ne, a m iały być uzbrojone w nocy, z 29 na 5o„

I



K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
TT a rsza w a  dnia  5 lipca.

(i Gazety Warstawikiey).
Obszernieysze szczegóły o odniesionem, dnia 

l i  czerwca przez Naczelnego W odza  Hrabiego 
D iebitsch, świetriein zwycięstwie pod K ulaw cza - 
tni, dowodzą, iz klęska Tureckiego woyska tak jest 
zupełna, i powierzone H rabiem u P ahlen  ściganie 
nieprzyjaciela, tak gorliwie zostało urządzone.^ iz, 
Wyjąwszy nieco jazdy, która, jak się zdaje, cofnę­
ła się ku A id o s , szczątki tego woyska nigdzie się 
już połączyć nie będą mogły. W ie lk iem u  W e zy ­
rowi udało się, w towarzystwie słabego oddziału 
jazdy, dostać się do Szum li. Kozacy, wysłani w 
rozmaitych k ierunkach , przyprowadzali co ch w i­
la nowe oddziały jeńców, d z ia ł ,  chorągwi, i baga­
żów, k tó re  zabrali uciekającym Turkom.^ Liczba 
dział wynosi teraz blisko 60, a s trata  nieprzyja­
ciela w zabitych około Gooo. t

— H rab ia  F iq u e lm o n t , Ambassador austryacki 
przy Dworze Cesarsko- Rossy yskim, przyby ł z W ie~  
d n ia  do W a rsza w y  w przejeździć do P ete rsb u rg a .

— Dnia onegdayszego rozstał się z tym  światem w 
7Ó roku  życia, s. p. Józef K o rw in  JCossakowski, 
Członek Kommissyi rządowey W y z n ań  religiy- 
nych i Oświecenia publicznego, W izy ta to r  jene- 
ta lny  szkół k ra jo w y ch ,  K a w a le r  Legii honoro- 
wey, niegdy Podczaszy Kow ieński, mąż powsze­
chnie ceaioay z nieskazitelności charak teru ,  cnot 
obywatelskich i domowych. K ray  u trac i ł  w nim 
gorliwego urzędnika, a zgon jego pogrążył w smut­
ku rodzinę, licznych przyjaciół i ubóstwo, k tó re­
go losem troskliw ie się zaymował, będąc jednym 
z założycieli tuteyszego Towarzystwa Dobroczyn­
ności i n ieprzerw anie czynnym jego członkiem. 
W c z o ra  o godzinie 6 tey wieczorem zwłoki jego 
odprowadzone zostały ż mieszkania w domu Nro 
669 przy ulicy Leszno, do Kościółka Powązkow­
skiego, a w poniedziałek w Kościele Dobroczyn­
ności odbędzie się żałobne nabożeństwo.

D okończenie P o sta n o w ien ia  J . C. K . i ł / . ,  O 
Znaku honorow ym  łiieskazite lney s łu ib y .

A rt.  18. Za odebraniem każdego patentu  i 
każdey ozdoby, wszelki woyskowy, lub Urzędnik 
Cyw ilny w in ien  jest wnieść do Kassy Adm ini- 
Btracyyuey właściwey summę dziesięć złotych P o l­
skich, przeznaczoną na koszta K ancellary i,  w y n i­
kające z tego powodu dla S ekre taryotu  S tanu ,  
k tó rem u zostaną przesłane.

A rt .  19. K ażdy  W oyskowy lub Urzędnik  
Cywilny, ozdobiony znakiem honorowym , winien 
go nosić ciągle, tak, jak inne ozdoby orderowe, i 
będzie go takoż mógł w herb ie  swoim zarniesz-

A rt .  20. Skoro znak honorow y za la t  i 5 , 
zostanie zastąpiony znakiem za la t  20 służby, kto 
t a k o w y  otrzyma, winien będzie zwrócić pierwszy 
W ła d z y  nad sobą przełoźoney, dla odesłania go Se- 
k re ta rya tow i Stanu. Toż sarno będzie miało miey- 
sce gdy znak honorowy za lat 20 zastąpiony bę­
dzie znakiem za lat 25 służby, i tak  daley od pięciu 
do pięciu lat. , .

A rt .  21. W  razie zeyscia osoby ozdobioney 
znakiem h o n o ro w y m , ozdoba jego Sekretaryato- 
w i  Stanu przez W ładzę właściwą odesłaną zo-
EtSDl6»

Art.  22. Po  zeyściu osoby, ozdobioney zna­
kiem honorowym za lat i 5 służby, pozostała w do­
wa lub dzieci otrzymają, każde w stosunku p rze­
pisanym co do pensyi em erytalnych, summę wy- 
ró w n y  wającą trzech miesięczney płacy przez zm ar­
łego pobieraney. Jeśli  tenże ozdobiony b y ł  zna­
k iem  honorowym za lat 20 służby, pozostała wdo­
wa lub dzieci, otrzymają summę, w yrów nywającą 
aześciomiesięczney płacy zmarłego.

S u m m a  ta będzie powiększona dodatkiem 
trzechmiesięczney płacy zmarłego, co lat p ięćp rzy -  
bywającey służby.

Rzeczona summa będzie w yrachow aną w e­
dług  jednakowego stosunku dla wdów lub  dzieci

osób zmarłych, Ozdobionych znakiem honorowym , 
k tó re  już wyszły ze służby i pensyą em erytalną 
pobierały.

Art. 2Ć>. W sze lk ie  summy, wynikające z w y­
konania rozporządzeń poprzedzających, będą n ie ­
zwłocznie przez Skarb publiczny wypłacane, bez 
względu na peusye, do k tó rych  wdowy m ia łyby  
jirawo.

Też same summy żadnemu aresztowi Sądo­
w em u ulegać nie będą.

A rt.  24. Ustanowienie znaku honorowego po­
czynać się będzie od dnia maja 1829, na pam iąt­
kę K oronacyi Naszey w Stolicy Naszego K ró le w -  
stwa Polskiego.

Rozdawanie znaków honorow ych będzie m ia­
ło  mieysce w każdą rocznicę tegoż samego dnia.

W  skutek czego, wszelkie żądania K a n d y ­
datów w inny  bydź składane W ładzom  właści­
wym , na sześć miesięcy przed powyżey oznaczony 
e p o k ą ,  w celu , ażeby stany służby mogły bydz 
Kommissyi Senatorów na cztery miesiące, p rzed 
tymże samym czasem przesłane, i Nam przynay- 
mniey na miesiąc przed rozdawaniem przedsta­
wione-

A rt.  25. Znak honorow y nie może bydź u- 
traeony , tylko stosownie do zasad , k tó rym  inne 
O rdery  K rólew skie  ulegają.

Art. 26.. W y k onan ie  ninieyszego postano­
wienia, które w Dzieniku P raw  umieszczone bydź 
ma, wyższym W ładzom  K ró lew stw a, w c iem  d ą  
k tó rey  należy, polecamy.

Dan w Zamku Naszym K ró lew sk im  w  W a r ­
szawie dnia maja, roku  Pańskiego 1829, a Pano­
w ania Naszego 4go.

(podpisano) M IK O Ł A Y . 
przez Cesarza i K ró la .

(L. S.) M inister Skretarz  S ta n u :
(podpisano) Stefan H r .  G rabowski. 

Zgodno z O ryg in a łem :
M iniste r  Sekretarz Stanu: 

(podpisano) Stefan H r .  G rabowski. 
Zgodno z O ryg ina łem :

R adca Sekre tarz  Stanu, J e n e ra ł  Dywizyi: 
(podpisano) K ossecki.

Zgodno z W y p is e m  :
M iniste r  Spraw iedliw ości,

Ig. Sobolewski.
Za Sekretarza Jeneralnego,

M łodzianow ski.

P r  u s s r .
B e r lin  dnia  25 czerwca.

(1 Gazety W arszawzkiey).
W c zo ra  o godzinśe 8mey w iectorem  , K r ó ­

lewski U n iw ersy te t  tuteyszy miał zaszczyt o trzy­
mać posłuchanie u N. C E S A R Z O W E Y  Rossyy- 
skiey. Deputaeyą składali: Professor K lęn ze , R e ­
k to r .  Professor L ich ten ste in , P rorek tor ,  oraz P ro -  
fessorowie M arheinecke , T Tagner,Schm alz  i B o p p ,  
Dziekani cz terech wydziałów. N. C E S A R Z O W A  
raczyła łaskawie z rą k  Deputacyi przyjąć pieśń 
G recką, ułożoną przez Professorów B óckh  i L a c h ­
m ana, drukowaną złotemi głoskami na pargami- 
nie in  folio.

— D n ia  26 —
Z widoków, zdeymowanych w  przeszłorocz- 

ney kampanii Rossyyskiey przeciw  T urkom , ju£ 
wyszły 4 następujące: 1) W id o k  W a r n y  z obo­
zu Jenera ła  B istro m , to jest, od strony  południo­
wcy; dotąd mieliśmy widoki tey tw ierdzy  ty lko  
od strony północney. d) W id o k  tegoż miasta z 0- 
bozu gwardyi, między namiotami C E SA R Z A  Jmci 
i W ielkiego X ięc ia  M IC H A Ł A , niemal ten sam, 
k tóry  już jest zrobiony w edług  podania prusk ich  
oficerów. 3) Szturm  do bastyonu W a r n y .  4) T e  
D eum  w obozie H rabiego  W oroncow a  po wzię­
ciu miasta. W arto ść  tych  widok-ów polega nie 
tylko na zaletach pod względem 6ituki, ale także 
i na w ie rn o śc i , z jaką oddał okolice i w ypadki 
naoczny ich  świadek, Pan D esarnod, malarz W ie l ­
kiego X ięc ia  M IC H A ŁA . Bardzo trafn ie  w y b ra ­
no litografią do podobnego rodzaju widokow: £a-

( 5)



dnym innym sposobem nie da się tak dobrze wy­
stawić dym prochowy i błysk ognia działowego. 
Kto chce mieć żywy obraz wiadomości o tych w y­
padkach wojennych) ogłaszanych przez gazety, ten 
niech śpieszy widzieć te ryciny. Szturm do ba- 
styonu szczagólniey dobrze jest zrobiony. W alecz­
ni wojownicy już dostali się na górę, ale tylko 6 
czy 8 zostaje jeszcze żywych, gaynow e hufce tło­
czą się za niemi, brną aż po piersi przez rowy, i 
prowadzeni przez swych oficerów’, rzucają się na 
przó d. W  czasie T e Deum  widzieć można na 
stronie obozujących na wzgórzu Turków, którzy 
z Jussufem  baszą ciągną z W a rn y ,  po lewey wzno­
szą się wzgórza K a w a r n y , a na nicli obserwa- 
t t w y u i n . __________

F  k  a  s  c  t  a ;
P a r y  i  dn ia nj czerw ca.

(z G a i e t y  W arnawsfc iey .)
Marszałek M aison  przybył dnia 25 z. m. z 

głównym swoim sztabem do M a lty ,  gdzie odpra­
w i  kwarantannę, która tam jest krótszą, riiż w  T a ­
lonie. Pułkownik F abvier  znayduje się w  jego 
orszaku. Przed oddaleniem się ,oba wystawili po­
mnik Hrabiemu Santa  7Zosa,na wyspie Sphakteria , 
w  mieysen, gdzie dnia g maja i 825 roku poległ 
w  bitwie z woyskiem Egipskiem, które zostawa­
ło pod dowództwem Solimana B e ja . D zienn ik  R o z ­
p r a w  przydaje, iż Professor W ik to r  Cousin po­
w ziął pierwszą myśl o tym pomniku. W edług  in­
nych doniesień postanowiono dopiero wznieść 
wspomniony pomnik.

Gdy fregata M a rya -T eressa ,  dnia 21 maja w y ­
płynęła z N aw aryn u , biegała tam pogłoska, iż Je­
nerał Schneyder  uda się wkrótce do A ten ,  dla w y ­
robienia, aby Turcy poddali tę warownie. D zien ­
nik handlowy mniemaj iż wiadomość ta nabiera 
wielo podobieństwa do prawdy przez ostatni pro­
tokół Londyński, podług którego granice Grecyi 
mają bydź rozszerzone.

Listy od officerów woyska naszego w  Morei 
donoszą, iż Pod-Intfendent woysko wy, St. M a rtin ,  
został wysłany przez rząd francuzki do K apoli-  
d i  R om ania, i  obeymie służbę Grecką w stopniu 
naczelnege płatnika woyska greckiego.

Xiążę A b ra n tes  i Pan B ois le Comte wyjecha­
li zląd z urzędowe mi listami do W iedn ia .

Znaydujący się w tuteyszey stolicy, Pan S tra t­
f o r d  Canning, by ły  Poseł Angielski przy Porcie 
OLtomańskiey, odwiedził kilku Dyplomatyków, u 
których długo bawił; z tego powodu są różne do­
m ysły względem interesów Grecyi.

j A n g l i a .
L on dyn  dn ia  18 czerw ca.

(x G a ie ty  W arsiaw skiay) .
Twierdzą za rzecz niewątpliwą, iż odrocze­

nie Parlamentu nastąpi dnia a3 b. m.
Nie dawno wyszło tu zpod prasy ciekawe w  

obecnych okolicznościach i ważne dzieło, pod na­
pisem: Stam buł w  roku 1828. Autorem jego jest 
Pan M acfarlane.

W edług gazety Sun, Cesarz Brezyliyski chce 
zaślubić córkę Xiąźęcia O rlea n u , która na fre­
gacie Iza b ella , ma się udać do nowey swojey oy- 
czyzny, w towarzystwie Margrabiego D arbacena.

— D n ia  21 —
Jedna z tuteyszych gazet donosi o rozcho- 

dzącey się pogłosce, iż obrady Parlamentu mają 
bydź przedłużone do końca bieżącego miesiąca, i 
źe Izbie Niższey dany będzie czas potrzebny do 
zwołania nowych zgromadzeń wyborczych, dla o- 
hrania innych członków, na mieysce tych, którzy 
mogą weyść do gabinetu.

H r a b i a  A berdeen  miał w  wydziale s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  naradę z P o s ła m i: Gesarsko-Kos- 
syyskim i Cesarsko-Austryackim, tudzież z Panem  
R oth, Sekretarzem poselstwa Francuzkiego.

A m e r y k a .
{* G a ie ty  W ar»iaw»kiey.)

List z J\ o w e g o - Yorku  pod dniem 3o k w ie­
tnia wyraża : „Nie dawno Sekretarz Stanu przed*

stawiał Prezydentowi w W ashington ie  ciało Dy­
plomatyczne , lecz z tak małą okazałością, iz za­
ledwie wspomniano o tey rzeczy. Dotąd uważano 
podobne przedstawienia za niepodobne : albowiem  
dawnieysi Prezydenci, zanim objęli swóy urząd, 
już skutkiem poprzednich stosunków swoich, mieli 
osobistą znajomość z przytomnemi dyplomatami; 
co atoli z jenerałem Jackson  mieysca nie miało. 
Na ninieyszem przedstawieniu, Sekretarz Stanu' 
wymieniał nazwisko kAzdego z obecnych panów, 
na co Prezydent każdemu podawał rękę i powie­
dział jaką grzeczność. Gdy całe Ciało Dyploma­
tyczne było zebrane, oświadczył w krótkich, ale 
pełnych mocy, wyrazach, £e obecno zniyście się  
tern milsze jest dia n iego , iż daje mu sposobność 
powtórzenia uczuć, względem zagraniczney poli­
tyki, znaydujących się w mowie, raianey przy ob­
jęciu urzędu. „Jestem zupełnie przekonany (dodał), 
iż interessa tego kraju tnogą bydź naylepiey pod- 
niesionejprzez zachowanie dzisieyszych spokoynych 
stosunków, ze wszystkiemi irmemi narodami, tak 
długo przynaymoiey , dopóki dozwolą tego honor 
amerykańskiego narodu 1 polegające na słuszney 
wzajemności związki handlowe. Przyjąłem wysoki 
powierzony mi urząd, bez przesądów, bez niespra- 
wiedliwey stronności,przeciw któremukolwiek ob­
cemu narodowi, i ow szem z uczuciem przyjaźni 
dla wszystkich. Lubo statecznie postiinowiłem 
sirzedz wszełktemi siłami dobra mojey oyczyzny, nie 
pragnę atoli w ca le , wchodzić zanadto blisko w  
prawa i interessa obcych narodów , lecz będę się 
starał cele moje osiągnąć, za pomocą otwartych, 
przyjacielskich i sprawiedliwych umów. Jeżeli za­
chodzą już gdzie niejakie różnice , lub z«ydą je­
szcze, będą według mego życzenia ułatwione, pod 
zaszczytnemi warunkami i w duchu owey otwar­
tości , właściwey memu usposobieniu i charakte­
rowi amerykańskiego narodu.*’ Skończywszy mo­
wę swoję Prezydent, skłonił się obecnym , którzy 
się zaraz polem oddalili.

A  v  s t  a  Y A.
W ied eń  dnia 2 0  c z e r w c a .

(1 Gazety Warsiawikioy.)-'
Pomiędzy Damami, które dnia 5 maja otrzy­

mały C. K. order Krzyża Gwiaździstego, znajdu­
ją się: X ięina  B e r r y , M a ry a  K arolina , z domu 
Królewna Neapolitsńska; Xiężna Łukieska M a rya  
T eressa , z domu Króle wna Sardyńska; Xiężna Sas­
ka Ludw ika, z domu Xiężniczka Lukiesks; T eres­
sa  z Głogowie Głogowska, z domu Hrabianka S ta ­
dnicka.

— D n ia  21 czerw ca . —
Podług listów od granicy W ołoskiey, d. 5o 

maja pisanych, ponawia się znowu i z większą wia- 
rogodnością wiadomość, źe Achmed Basza, dowódz- 
ca Syiiitryi, oświadczył gotowość swą do kapitu­
lowania: już bowiem roboty oblężnicze na kilka­
set kroków od twierdzy posunięte zostały. Spo­
dziewano się w Sylistryi, że przyydzie jey na od­
siecz W ielk i W ezyr; słychać tymczasum, J e le n ­
ie  na głowę poutórnie pobity i wojsko jego roz­
proszone zostało.

— D n ia  22 —
Xiąźę F ilip  H essen H a m b u r g ,  wróciwszy tu 

dnia 14 h. m. z nadzwyczayney uiissyi do 11 a r-  
szaw y, miał zaraz prywatno wysłuchanie 11 M o­
narchy naszego.

W  Schónbrunn  spodziewają się przybycia  
N. Xięzney P a rm y , M a ry i Ludwiki. Przysposo­
biono tam oraz pokoje dla Xiężniczek szwedzkich, 
którym brat ich Xiążę Gustaw W a z a  towarzyszy.

P o r t u g a l i a .
L izbona dnia 4 czerw ca.

(1 G a s e t y  W ar» i»w »k.iey) .
Nowy P ose ł Hiszpański miewa częste nara­

dy 1. Królową wdową i D on M ignę leni. Słychać,  
iż D on M ignęła  skłonił już do zaślubienia syno­
w icy  jego D onny M u ry i da  G loria, a teraz stara 
się nakłonić go, aby tytuł Króla zamienił na tytuł  
Kęienta, przez to zaś uczynił pierwszy krok do

D U D A T E K



DO DATEK  DO GAZETY K U R tE R A  LITEWSKIEGO N. f k
W i l n o  d n ia  t  L ip c a  v. s • roliu.

po jed nan ia  sie z Cesarzem I lo n  P e d ro .  W s p o m n i o -  
nv  P o s e ł  o t r z y m a ł  w t e y  mierze  m s t r u k e y e ,  wzglę­
dem k t ó r y c h  gabine ty  M a d r y c k i  i L o n d y ń s k i  po­
ro z u m ia ły  się z sobą.

L o n d y ń s k a  Gazeta G oniec  zawiera ,  co następuje.
M o w a  f rancuzk iego  min is t r a  s p r a w  zagran icz­

n y c h  , o k a z a ł a  wyraźnie* i i  E raneya  i  Angl ia  tzy-  
m ia sie l e do akow ych zasad w  pos tępow an iu  « « » .  
" d . J  «.!.«> Po r ln g a l i i ;  o l , .  » « ) ; .

nad w e rę ż en ia  raaxytny ,  k tó ra  rue dozwala * 0 
sie do w e w n ę t r z n y c h  n i te ressow o b c y c h  k r a j ° « .  
t* r yzki  D iL ń n ik  R o zp ra w  nie ch w a l i  w p r .  
tu kie y p o l i t y k i ,  « nawat  ją uo tępia ? y -
m o te y  m e  w V i m u j * , ' j»k*by orogą  pobtyczni j .
d ł j i g  ż y c z e n i a  j ego ,  A u g o ?  r . «  p  „ l '  . ipslibv
b i l i śm y w z une łn ey  zgoaoosci  z i r a o c y ą  , j ♦ > 
V ec ieden  r  .«d w ypada ło ganić ,  to i d ru g ,  ro w -
3 ? ł  S X - c b  , , . Sc' h , u , c ,  «  f »  > » :

. . T «  * ■ £ ,  
cios iedn*k za.sŁczyłloy sysieo *
k t ó r y  poczytano  za rzecz nay przyzwoi t szą ,  p r z y ­
jść  d l ,  za; \ vn ien ia  niepodleg łosot  ró ż n y c h  k r a -  
L v .  T r z e b  J . y  przy jąć  upnę p r a w o  na mieysce te-  
r a ź a i e y s t r g o ,  tak ie ,  k tó r e  niegdyś l; raney a  r e u o -
lucyyn* u s ta now i ła  , ab y  w d a w a ć  się w .ntoressa 
w ,« y aU ic h  n a r o d ó w  i d r v a c  pomoc t zachę tę  l u ­
dom p r z e c i w  ic h  w ładc om .  Lecz  t a k i e  zasady o- 
tw ier u ja  pode u ieszczęsnym w oyn om  ' Od j e d n e g o  
k o ńca  E u r o p y  do d r u g i e g o  ro z p o s t a r ły b y  n ie pokoy  
i za wzię tość . ”  . . _ _ ,

Dowied  z ie l i śmy się (pisze Gazeta S u n d a y - 1  im**) 
iź t u  te ys i (w L ondynie )  Ajenc i  D on P e d r a  cos s t a ­
n ó w  czego c h c ą  przeds ięwziąe .Dwray znakomic i  o h -  
c e ro w ie ,  k t ó rz y  d a w n i e y  z j s ta w a l i  w s łużbie  1 or -  
tu ga lsk iey ,  p r o p o n o w a l i  zac iągać woyskó w  l r l a n -  
dyi ,  ce lem w y l ą d o w a n i a  z ni.em w P o r t u g a l u .  VV ie» 
niy z pewnego źródła ,  iż Cesarz D o n  P ed ro  po­
ci, w a l i ł  ten zamysł ;  lecz., d l a  b r a k u  fundu szów ,  
w s t r z y m a ł  go na chwilę. .  P r z e c i w n i e  ze s t r o n y  
Hejenoyi  , k tóra  ( jak s ły chać)  sk łada  się z M a r ­
grab i ego  P a h n e lla  , M a r g r a b i e g o  R alenca. i Pi»n* 
G u e rre ro  , p rzeds ię wzięc i a  to nie znalazło d o b r e ­
go przyjęc ia .  Zgoła  ca łą  t ę  okoliczność  p o k r y w a  
u ie p r z e y r za n a  zasłona.”

H i s z p a n i a .
M a d ry t, d m  a  p  c ze rw c a  ^

Nie  da w n o  p r z y b y ł  t u  viijze VVir tembersk i ,  
F r y d e r y k  P a w e ł ,  pod  n a z w i s k i e m  B a r o n a  H o h e n -  
b erg , i îi dn i  zabawiwszy  w  tp tey  szey s tol icy,  w y ­
jecha ł  na p o w r ó t  do F r a n c y i ,  nie odw ie dz iw sz y  
D w o r u  w A r a n ji ie z .  , , . .

Zapewnia ją ,  iż u k ł a d y  P o s ł a  Neapoli t . ańsk ie-  
go, w zg lęd em  zaś lubienia M o n a r c h y  nąszego z K r ó ­
l e w n ą  JMeapolitańską, M a r y ą  C h r y s ty n ą ,  m ają cą  
l a t  25, wzię ły  pom yślny  sk ut ek ,  co jed na k  ma się 
ogłosić na k r ó t k i  czas przed  uskutec zn ien iem.  Z d a ­
je się atol i ,  iż to nie jest da lęk iem:  o n e g d a y  bo­
w ie m  D ep u ta c y a  R a d y  K a s t y l i y s k i e y  uda ła  się do 
-ći r a n ju e z , prosząc Króla ,  aby  sobie w y b r a ł  nową 
małżonkę ,  a p rzez  to za p ew n i ł  k r a j o w i  na s tę ps t wo 
t ro n u  w  l in i i  p r os t ey .

T  U H C Y A.
S ta m b u ł d n ia  27 m a ja .

(*  G a z e t y  W < m a w » k i e y ) .  _ , >
W  oczekiwaniu  przybyci a  Po s ł ów  ang ie l sk ie ­

go i f r ancuzkiego ,  d y p l o m a t y c y  tu re c c y  są spiokoyni, 
i Re is - Ef fend i  nie mia ł  w osta tn ich  dn ia ch  żadney  
bapady z Pos łami  zagran ic znemu ty lko  Po se ł  p e r ­
ski b y w a  codzień o niego.

— D n ia  ta  c ze rw c a  — 
K r ó l e w s k o - P r u s k  i P o s e ł  i p e ł n o m o c n y  M i ­

n is te r  p r z y  porc ie  O t to in ańsk iey ,  Pat i  I lo y e r ,  p r z y ­

b y ł  tu  d. 7 b.  m. przez  N e a p o l. W c z o f a  k a r a t  
p rzez  swego Se kr e ta r za  Posałst w*, P a n a  JJra srer t, 
de S t.  S im o n , uw ia do m ić  M i n i s t e r y u m  P o r ty  o s w o -  
jem przybyciu ,  a d iiś  t ł um acz  Poi  ty J sza h  b j j e n m 
d i  odwiedz i ł  go ur oez \ śc ic .  T, .

Po s ło w ie  angie l sk i  i f r ancuz ki ,  Pan  R o b e r t  
G ordon  i j enera ł  H r a b i a  G uilłem irio t, k tó rzy  p r a -  

‘ wie  razem z P a n e m  l io y e r  w y p ł y n ę l i  z N e a p o lu , 
p r zybyl i  dnia 5 b- m. do weyscia zatoki  S m y i r w n -  
skiey,  zkąd n iezwłocznie  udadzą się <io D a r d a -  
ne lów,  gdzie czeka ją  wyznaczeni  i.a i ch  p r z y j ę ­
cia fkornmiasarzfi. l l a zem z n imi  za wi nę ło  do za­
toki Siny r neńs ki ey  k i lka  ok rę tó w  w o je nny ch ,  a n ­
g ie l sk ich  i f r a n c u z k i c h  p ie rwszego  rzędu.

P o s t r a c h  p rz e ra z i ł  wszys tk ie  okol ice T o r c y i .  
Odniesione  przez  Piossyan zwyęięzt \ya,  okazały  na  
jawie p r z e w a g ę  umie ję t nośc i  i t a k t y k i  w o y s k  eu-  
ropeysKich  , nad w ś c i e k ł y m  ty lko  zapałem i t ł u ­
szczą woysk  b a rb a rz y ń s k ic h .  P o p ł o c h  p o w sz echn y 
w  ca łym  panuje  kra ju .  Os ta tnie w y p a d k i  w s z e l ­
ką  zniszczyły nadzieję,  i p o w ą tp ie w a ją  ażeby n a ­
r o d o w y  n aw e t  zapa ł  na co się pr zyda ł .  (A.  W ) .

P i O Z M A l T S  l t l A D O M o i c I .
(1 G a ie ty  Wartzuwskiny).

Nadesz ły tu  (do W a r s z a w y )  smu tne  wiadomości  *■ 
jPuf/us / ta .Dnia 3o z.Czerw.,  to jest w e  w t o r e k , o k o ł o  
godziny 5 tey  z połudt j ia ,powsta ła  nąę |zwy^zayna  b u ­
rza na  horyzoncie P u ł t u s k im  z deszczem,  grajdem i  
g rzmotami .  O rk a n  tak  by ł  si lny,  Ib  w y r w a ł  z k o r z e ­
n iem k i lka  w ie lk i ch  s t a r y c h  d r z e w  i p r z e r z u c i ł  
za m u r y  kościoła'  Po us tan iu  p ie rwszego  g ra d u ,  
k t ó r v  by ł  wielkośc i g r o c h u ,  zaczął, pada ć  p o ­
w tó rn ie ,  R e z  ten rów t ia ł  się ob jętością orzechora,  
l askowym.  Nas tą p i ł a  przerw.a,  poprzedzająca  n a y -  
o k r r n n ie y s z ą  chwi lę :  c h m u r y  b o w ie m  wśród g w a ł -  
to w n y ć h 'g r a m ó w  i b ł y s k a w i c  wysypAły  g r a d  w i e l ­
kości jaja kurzego,  i t e a : pada ł  bes  p r z e r w y  b l iz -  
ko godziny. T a  s t rasz l iwa  k lę ska  zniszczyła wszy­
stkie w mieście ogrody ,  wszystkie  w  okol icy  zbo­
ża i wszystkie o k n a  pot łuczono zostały- \? L u ł~  
t u i  ku , t a k  dalece,  że naza jutrz przy jecha ło  zaraz  
k i lk un as tu  luieszkońćów po szkło dó W a r s z a w y ,  
k tórego  w  znaczney ilośfti zakupiono .  Dalsze szcze­
góły  poźniey  ogłoszone zostaną. * r . -yy1

W  C hin a c h  panuje  szczególny. ,  dotąd ma ło  
znany  zwyczay .  Jeże l i  k tó ry  z ur zęd n ik ó w  u t r a ­
ci oyca lub m a t k ę , staje się p fzez  to samo n i e ­
zdolnym do sp ra w o w a n ia  u rzęd u  przez  lat  t rzy ,  
i choc iażby  b y ł  G u b e r n a t o r e m  p r o w i n c y i ,  p o w i ­
n ien  na ty chm ia s t  zaprzestać  obow iązków .  M i e l i ­
śmy  n i e d a w n o  p r z y k ł a d  tego w osobie Psezyden- :  
ta w O ro m o u si, k t ó r y  u t r ac i ł  mieysce z ppwodu, 
śmi erc i  swo jey  matki .  _ V( _

W  Sc hawed t .  n ieda leko  Berl ina* jalus  jego­
mość Ogłosił p u b l i c z n ie ,  iż będzie chodzi ł  po w o ­
dzie.  W s z y s c y  znakomi ts i  i niżsi mieszkańcy  m i a ­
sta pośpieszyl i  na to widowisko .  Wboznafczoney go- ,  
dżinie pokaza ł  się sz tukmis t r z ,  mający chodzić  po 
w ie rzch u  wody,  i p r z e m ó w i ł  do zgromadzenia^,  
p rzeds tawia jąc ,  iż publ iczność ,  g d y b y  od niey.  p u ­
ści ł  się na wodę ,  w id z ia ła by  go tylko'  Z t y łu ,  p r z e ­
to ch ce  w p r z ó d  p rz e p ły n ą ć  przez Odrę-, n a d r n g ą  
s t ronę  i z tamtą d  iść po wodzie  k u  publiczności* 
ażeby go z przo du  widz ieć mogła.  1’rzyję to  z u p o ­
dobanie m to oś w leżenie.  Sz tu km is t r z  p o p ł y n ą ł  
na  czó łn ie ,  a publ iczność oczeki wała  na br zegu  co 
ch w i l a  jego pokaza'nia się. K a ż d y  p ły n ą c y  k loo 
d rzew a śledzbno s ta rann ie  p rz ez  pterspćktyvtfyi‘ 
Sztukmist-rz atoli  nie pokazy w a ł  się VidMe- T y m  
sposobem zgrbmadzenie  zos tawała  -w oe z6 k iw an iu  
do poźuego w.ieęz.or,s , ,i z w ie l k i em  n ie uk^u te n t o -  
^vanieoa a  takjego żar tu  udało się <lo d o .©ów. K.assę 
i rzeczy  swoje p r zezo rn y  oszust  zabra ł  z sobą.

Pozwolono drukować. Z  po lecen ia  JfV . L itew sk iego  W ojennego  G ubernator A.
Ambrze,- B lich a rsk i R ze c zy w is ty  R a d c a  S ta n u  i K a w a le r .

w D rukarni R edakcji.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO. N. 78.
W ilno  dnia i  L ipca  v. s. 1829 roku.

T V ezw anie Sukcessorów .
1 Drugiego Radeckiego Korpusu z pólku Dwo-  

rzańskiego, wszedłszy do służby w  18x2 roku, Cho­
rążym, do Sweaburgskiey Lombardy er skiey roty 
Szlachcic W ileńskiey Gubernii, Jozef Jan asy n Slro- 
kowski, polym służył w osiedloney brygadzie Grena- 
dyerskiey ar ty lleryy skiey D yw izyi Porucznikiem, 
od urodzenia mając lat 4 o, w teraznieyszym  18 29 
roku, z woli Bożey , umarł. Zalym  wzywają się 
jiinieyszem następcy pornienionego Porucznika Stro- 
kowskiego z tern,iżby dowody na to i świadectwo M ar-  
szałkaPowiatowegodla przesłania należnego Zw ierz­
chności iVoyskowey nadesłali niezwłocznie do Ja­
śnie Wielmożnego Pana Gubernatora Cywilnego 
W ileńskiego i dokładnie opisali mieysce ich za­
mieszkania.

Sekretarz Radca Honorowy Doliński.

S ą d y  E x d y w iżorsk ie .
1 Sąd Ziemski P t ta  W ileńskiego, zaymu- 

jąo się sp raw ą  konkursową, między kredytoram i 
do  fo lw arków  Bogusławiszek, Olechniszek i G ieł- 
w anek , pretensye ścielącymi, a  dziedzicami tych­
że fo lw arków  W W .  Horodeńskiemi, przez R e-  
inissę Sądu Głównego W ileńskiego 2go Depar­
tam en tu  poraczoną, jako po uprzedzonym dylla- 
cyynym dekrecie i spełnieniu wszystkich spraw ie  
konkursow ey właściwych czynnośc i , w zbliże­
n iu  ostatecznego całey spraw y ukończenia , po 
w ysłuchaniu  od s tron  jawiących się p roduk to ­
w y c h  głosów , repliki czyli głosy odpowiednie 
Stronom odbywać zalecił, i te rm in  wzięcia spra­
w y  W namowę n a d z ie ń  12 miesiąca Julii idą­
cego roku  przez rezolucyą p rzeznaczy ł , o czem 
wszyscy in te resso w a n i , izby dostateczną mieli 
wiadomość, oraz przed wzięciem w  namowę spra­
w y  stosunki swoje objawili , lub uspraw iedli­
wienie się przynieśli,pod skutkam i ammissyi przez 
ninieyszą awizacyą zawiadamia.

P rezyden t  Gasper Hornowski.
Sędzia Stanisław D rzewicki.

Sędzia Jan  Pisanka.

1 Sąd  Taxatorsko  - Exdyw izorski Dekre­
tem  Remmissyynym Sądu Głównego ago D epar­
tam en tu  Gubernii Grodzieńskiey,w dniu 8 m arca 
1829 roku  ferowanym  ua rozdział m ajątku Mo* 
cznlua zw anego, w  powiecie W ołkow yskim  sy­
tuowanego i dalszych funduszów J W .  Alexan­
d r a  Olendzkiego, b. Podkomorzego W ołkow y-  
skiego przeznaczony, za obwieszczeniem przystą­
p ił  do czynności sobie poruczoney , i rozwią­
zawszy spory s tron  , uznał ua debitorze i kre- 
dytorach kom portacyą papierów i ruchomego 
m ają tku  w dniu 5 augusta teraźnieyszego roku  
do  K ancellaryi Ziemskiey pow iatu  W ołkow y- 
skiego pod winami sprzeciw ieństwa spełnić się 
pow inuą; oznaczył persysteocyą tey kom porta -  
cyi przez trzy tygodnie; nakazał wym iar dóbr 
rozbiorowi uległych, i urządził  administracyą 
tychże  dóbr; na powtórne zaś i ostateczne cał-  
k ow itey  konkursow ey spraw y rozpoznanie, po­
w tó rny  zjazd do majętności Moczuluey w  dniu 
X. ok tobra  teraźnieyszego 1829 r °ku  zakreślił. 
O  czem wazystkiem interessowane strony przez

ninieyszą ąwizacyą w  Gazecie K urye ra  L i te w ­
skiego trzykrotnie umieszczającą się zaw iada­
miając , do stanności przed sobą w pomienio- 
nytn ostatecznym zjeździć wszystkich k redy to-  
rów  i z jakiegokolwiek względu do funduszów 
J W .  Podkomorzego Olendzkiego preteusorów , ' 
a w ich liczbie Xięży Franciszkauow Konw entu  
Łopieniokiego i Xięży Karmelitów K lasztoru  
Staromiadziolskiego , tudzie i debitorow pomie­
cionego J W .  Olendzkiego, pierwszych, pod u -  
padkiem  nazawsze ich należy tośc i , czyli pod 
ammisyą, mocą D e k re tu  Remmissyynego S ądu  
Głównego zapisać się mającą, a drugich; to jest 
dobitorow, pod obawą ulegnienia skutkom De­
k re tu  n ies tanuego , jaki względem nich zafero- 
w any  będz ie ,  w zyw a i powołuje. Działo się 
w  Mooznlney dnia 20 junii i8 z g  roku .

Józef Jelski Exdyw izor Prezydujący.
Ignacy Politalski Exdyw izor.
A lexander L askow ski E xdyw i, ir.
Regent W in cen ty  Janowski.

T V  e z w a n i e .
l  Nizey podpisany nabywszy, schedę ziem­

ną z dwom a włościanami w  Gubernii L itew sko- 
Grodzieńskiey, Powiecie Prużańskim  w m ajętno­
ści Szydłowszczyznie, od J P P .  M aryanny z Sy- 
m untów  Bęklewskiey matki, oraz Aloizego zię* 
eia i E w y  z Bęklewskich córki, Fiedorowiczów, 
m ałżonków, d ek re tem  Sądu Podkom orsko-Ex- 
dywizorskiego w roku  1821 dla  nich wydzielo­
ną i zapisem interoyzyynym, wydanie praw a w y-  
bywczego poprzedzającym, w  tymże r o k u  mnie 
wydanym,zabezpieczoną za summę 9000 złpl., gdy 
z takowey dopiero wzmtenioney summy przeszło 
złotych 6000 W W . Fiedorowiczom opłaciłem , 
a resztająca ilość dla JP a n i  Julianny z B ęk lew ­
skich Zygmuntowiczowey, jako rodzoney J P a ­
n i  Fiedorowiczowey siostry i w spółaktorki przy 
mnie pozostała, i gdy ani JP a n i  Zygm unlow i- 
czowa sama lub  przez umocować się pow iu- 
nego plenipotenta, do mnie o tę  restancyą ża­
dnego do tąd  nie czyni zgłoszenia się, ani JP a n i  
Fiedorow ieżowa lub jey m atka W .  Bęklewska, 
dow odów  nieznaydowania się jey lub  pozostać 
rnogącyoh w życiu sukcessorów, nieskładają, a 
tem samem gdy względem pieniędzy dla JP a n i  
Zygmuntowiczowey pozostałych, komu one być 
mają opłacone, z uw ag powyżey wzmienionych 
wyradza się niepewność; przeto dla zuiesienia 
ouey przez ninieyszą awizacyą wzywam n ie r a z  
wzmienioną JPan ią  Juliannę z Bęklewskich Zy- 
gmuntowiczowę, lub  prawych jey sukcessorów, 
iżby od daty  uiuieyszego wezwania, w  przecią­
gu sześcio-miesięcznego czasu, z pewnemi dowo­
dami raczyli przybyć do miasta Powiatowego 
Prużanuy,d la  przyjęcia restancyi ugodzonych pie­
niędzy: w  przeciwnym zdarzeniu, że tę restan* 
cyą JP an i  Ew ie  z Bęklewskich Fiedorowiczowey 
opłacić zmuszonym będę, uwiadamiam. D. l 
l ipca 1829 roku.

Piotr Szwykowski b. Podkom . Prnz . i K aw .
Dozwala się drukow ać. W ilno. d. 1 lipc» 

1829 roku. Cenz. L .  Borowski.



O g ł o s z e n i a  p o  r a z  2gi i 3ci.
P o  d  r  a  d  y .

12 Ryski Ekonomiczny Komitet dróg komtnu- 
tiniacyy ninieyszym wzywa życzących sobie pod­
jąć  się dostarczenia różnych kancellaryynyćh ar­
tykułów’, w ciągu roku dla tego Kornrnitetu po­
trzebnych, mianowicie', papieru  hollenderskiego1 pół- 
hullenderskiego zwyczaynego do pisania różnych ga­
tunków , wielkiego pakowego w arkuszach , laku lep­
szego i zwyczaynego, piór hartowanych i nieharlo- 
Wanych, atramentu galasowego, m ixtury  atramento- 
w ey . gumy-elastyki, jedwabiu kręconego trzechkolo-  
row , klejanki czarney ołówków angielskich i pro­
stych, nici dobrych białych, świec łojowych, kadzi­
d ła ., drew brzozowych i olchowych z dostawą na 
mieysce do domu Birgera W enezela na St. P e­
tersburskim przedm ieściu , wszystkiego na summę 
i ,5 o o  rubli i w ięcey; życzący podjąć się raczą  
stawić się na targi do tego Komitetu przyszłego mie- 
sięca lipca dnia  i 5, 16 i i j  z  przetargiem.

O g ł o s z e n i e .
W  tern ogłoszeniu, w poprzedzającym N- 77, 

zaszła omyłka: zamiast od dnia z 5go ju lii, czytać 
należy: do dnia s5go julii.

2 Sąd Kommissyi dla urządzenia interes- 
eJw Kadziwiłłowskich ustanowionej, w wypeł­
nieniu postanowienia Komitetu J W W . Mini­
strów, dnia 7 febrnaryi 1828 roku N a  y w y ­
ż e  y utwierdzonego, in a s k u U k  rezolnoyi swo­
ich 7 marca i 26 teraźnieyszego miesiąca junii 
zaszłych, postanowił: obwieścić possesorów za­
stawnych dóbr massy Radziwiłłowgkiey , i ni- 
liieyszym obwieszcza: iż, jeśli do dnia 2 5 nastę­
pującego miesiąca julii intraty i addytamenta, 
w  układach przez Proknratoryą massy z niemi

> zawieranych opisane , do kassy Kommissyyucy 
wniesione nie będą; lub umowy z lJrokuratoryą

> Względnie rat, w jakich tez intraty do rzeczo-
1 ney dopiero kassy postąpią, ku aprobacie Kom-

missy i przedstawione nie zostaną, równo z u- 
pływem takowego terminu zajęcie dóbr przez 

r nich possydowanych, stosownie do przepisów
przywiedzionego postanowienia Komitetu J W  W. 
Ministrów bez żadney zwłoki nastąpi. Datt 
1829 miesiąca jnnii 27 dnia. 

i Z polecenia Sądu Ludwik Czernichowski
i Sekretarz.

S ą d y  E x d y w izo rsk ie .
, 2 Sąd I axatoi sko -  Exdywizorski Dekretem

Remissyynym Sądu Głównego Grodzieńskiego 2go 
Departamentu, w dniu  19 ju l i i  1828 roku fe ro ­
wanym  , dla podziału między JOO. X X . M icha­
ła Pułkownika Woysk Polskich , M ikołaja Poru­
cznika i Franciszka R adziw iłłów , sukcessorów ze­
szłych M ikołaja i Franciszki Rodziców , oraz K a­
rola brata X X  Radziw iłłów  dóbr Jaworu Ż yr-
mun i dalszych, oraz dla usatysfakeyonowania dłu­
gów antecessorskich i przez samychze rozprawu-
jącycli się X ią żq t zaciągnionych przeznaczony , 
do majętności Żyrm un dnia  15 maja roku bieżą- 
cego , jako w terminie z odkładu wypadającym  
przybyły , obliczywszy Jdm inistracyą nad dobra­
m i żyrmuńskiemi, od 27 ju n ii  182& do 1 marca 
1828 roku przez IV. Franciszka Edwarda Pileckie­
go b. Prezydenta Ziemskiego Lidzkiego, z polece­
nia Szlacheckiey tegoż I Jowiatu O pieki, exekwo- 
waną; i gdy kredytorowie X X . R adziw iłłów , m i-  
*no zastrzeżenie Dekretu Sądu ninieyszego , dnia 
2q maja roku bieżącego nastałego, ażeby, nie na­

rażając Sądu na próżne oczekiwanie, a massy 
hredalney na niepotrzebne Straty, niezwłocznie ob­
jaśnienia pretensyi swoich przynosili , oprócz kil­
ku łącznie z sobą idących , dalsi do odbywania 
głosów nie przystąpili , przeto zmuszonym będąc 
Sad Taxatorsko.Exdywizorski, zrobić odkład swo­
j e j  juryzdykcyi , nu następny zjazd do m ajątku  
Zyrm un, w Powiecie Lidzkim położonego , celem  
ostatecznego rozsądzenia caley działowey i kon­
kursów e.y sprawy, dzień 26 augusta roku bieżą­
cego zakreślił; o czerń wszystkie stawające i nie- 
stawające , a względnie massy konkursowey inte- 
ressowane strony zawiadamiając, do stanności w  
tym terminie z dowodami i zupełną gotowością, 
wszystkich jeneralnie kredytorów i pretensorów  
Cywilnych i Duchownych, czyniących jakiekolwiek 
stosunki do dóbr Jaworskich i Zyrmuńskich JOO, 
AA. Radziw iłłów  , w Powiatach Słonimskim i 
Lidzkim położonych , konkusowi uległych , przez  
trzykrotne w gazetach krajowych, St. Petersbur­
skiej i  zagraniczney W arszawskiey umieścić się 
mające Awizacye , wzywa z tern ostrzeżeniem  : iż, 
jeżeli przed  wzięciem ku ostatecznemu rozbioro­
w i całkowitey sprawy , którykolwiek z kredytorów 
pretensyi swojey do rozpoznania nie przyniesie, 
ammisyi Dekretem Sądu Głównego przepisaney , 
uledz będzie obowiązany. Dat 1829 roku ju n ii  21 d.

Dominik Butkiewicz Exdywizor.
Edward Adamowicz Exdyw izor.
Antoni Andrzeykowicz E xdyw izor.
Deputat, Proboszcz Słonimski , S. T. M . X . 

W incenty Hryniewicz.
Dozwala się drukować. W ilno d. 26 czerwca

1829 r. Cenzor L . Borowski.
* - * -  -

2 Sąd Exdywizorski w fo lw arku  Ogrodni­
kach w powiecie W ileyskim  w powtórnym zjezdzie 
za Remissą Ziemstwa Wileyskiego , na fundusze  
zeszłego M ichała Zagórskiego ufundowany, z  ra -  
cyi szczupłey massy majątku pod konkurs odda- 
nego , przedsiębiorąc nayrychleysze dzieła swoje­
go , jako iv ostatecznym terminie skonkludowanie, 
zajął się ciągłym słuchaniem przyyścia wierzy­
cieli, oraz uskutecznieniem czynności, wyrok ocze- 
wisty poprzedzać zwykłych; na wzięcie zaś do na­
mowy termin f i x e  dnia 1 ju lii  idącego roku prze­
znaczył ;  Strony zaś mające do majątku zeszłego 
M ichała Zagórskiego prelensye i należności , iż­
by takowe w prawnym  porządku w oznaczonym  
czasie przynieśli i  objawili, pod  Amissyą rzeczy  
mocą Remissyynego wyroku obowiązawszy, dla wia­
domości o tern powszechncy, dla trzykrotney aw i-  
zacyi ninieysze postanowienie do K uryera Litew­
skiego posyła.

Kajetan Kozieł Podsędek Z iem . P tu  i E x ­
dywizor.

Ignacy Brzozowski P , Z . M iń. i  E xdyw izor.
Jó ze f Wysocki Podsędek Z . P . W . E xd y ­

wizor.
Regent W incenty Borsuk.

Publiczna p r ze d a i.
2 W itebska Mogistratura Powszechney O- 

pieki uinieyszein ogłasza, i i  w  niey za uchybie­
niem terminu dług W itebskiego kupca Zelika 
Kisiua, przedawać się będzie przez aukcyą z 
publicznego targu murowany jego dw upiątro- 
wy spichrz, położony w m. W itebsku, o term i- 

maoh targów uwiadomiono będzie osobno.
Buchalter Taranczuk.

(3)



TF'ezwanie Sukces soi'ów.
2 W incenty Paszkiewicz, pełniący obowią­

zek zarządzającego w folwarku Rockiszkach, 
attynencycnalnym dóbr Źemlosławia, wT Powie­
cie Gsztniańskim położonych, w dniu 10 lute­
go idącego roku skończywszy dni życia swojego, 
zostawił trzy obligi Jana Cwirki ria ruh. sr. 90, 
lek i Izraelowieza na rnb. sr. 5 o i Franciszka 
Odyńca na rnbli sr. i 46ł ;  przy) teai klacz ze 
zrzebięcieui i bardzo małą ruchomość. Gdy­
by mający prawo osiągnąć takowy spadek z 
przekonywająńemi dowodami na dzień 29 wrze­
śnia t. r. do tychżo dóbr Zemłosławia dla za­
brania onego przybył , przez ninievsze wzywa 
się ogłoszenie z tem ostrzeżeniom: iż po upły- 
nionym terminie to wszystko pjzeź publiczną 
licytacyą 5ua korzyść ubogich sprzedaniem zo­
stanie.

Takową awizacyą jako nprosony podpisu­
ję. Wincenty Jakubowski Szlachecki 'Ptu O- 
szmiańskiego Sekretarz.

.Wolno drukować Policmeyster Chrząstowski.

P  r z  e cL a Ł
2 Dekretem SądaG łgo Litt. Wileńskiego 

lgo Departamentu w r. 1827 stycznia 5 i dnia 
zapadłam, dla Katarzyny i Jakóba Lenśych są­
dzona została summa r. ass. 432 i srebrnych 
12; na UUr. Michałowskich i wszelkim ich ma­
ją tku  i takowy wyrok \v roku tymże o b j a w i o ­
ny został, od którego założone zostały do Rzą­
dzącego Senatu appellacye. Ponieważ na Mi­
chałowskich wskazana została dla Lensycli sum­
ma, ażeby zatym o nabycie wiecznością dotóń 
dwnpiątrowego w Części trzeciey w mieście W i l­
nie przy b. bramie Zarzecznej' pod N. 622 poło­
żonego, jakoteż na Snipiszkacb na juryzdyce Nią- 
żąt Radziwiłłów, strychami z zabudowaniem, i 
w  żadne inne układy z lemiż Michałowskiemi 
■wchodzić nikt nie raczył, przez ninieyszą aw i­
zacyą ostrzegam.

Drukować pozwolono. Czerwca 26 dnia 
1829 roku. Wilno Cenzor Jan Barkrnann.

P  o d  r  a  d  Y.
5 Za rozkazem JEGO CESARZEW I- 

CZO W SK IEY  MOŚCI, Polowa Prowiantska 
Kommissya Oddzielnego Litewskiego Korpusu, 
obwieszcza ninieyszem: iż na dostawę prowian­
tu  dla K orpusów , Oddzielnegó Litewskiego i 
Rezerwowego, woysk zostających pod dowódz­
twem JEGÓ C E SA R Z E W 1CZOWSKEY MO­
ŚCI, tudzież i i szey huzarskicy Dywizyi od dnia 
iS° stycznia i 85o , do duia 1S0 stycznia i 8 3 i 
roku , przeznaczone są następne lieytacyyne ter 
mina: w  Białymstoku i Mińsku j  6 _ 17 ; 18
września, dobicie targów O ,  2_4 . ?
w Wilnie, Grodnie i Żytomierzu 2?
Września dobicie targów 2

P a ź d z ie rn ik a 7 °

1 6
2 8 1 2 9 . 5  O.
2 5 VV i z e ś n ia

Października 
2 4 5 2 5 

* 6 7

w  W  arsząwie 
targów 
szego

2_6 3 ’ 2 7 
9

1 1 2

W  1-zes'nia
9 1 2  p a ź d z ie r n ik a
W r z e ś n i a  . d o b i c i e

f a ź d z i e r n ik a
~2_ , JU. i _4~ października teraźniey- 

roku ib2g. Targi agitowane b ę d ą : w 
W arszaw ie w Polowey Prowiantskiey Kommis­
syi, w Białymstoku w Obwodowym Rządzie, a 
■w Wilnie, Grodnie, Mińsku i Żytomierzu w t a ­
mecznych Skarbowych Izbach.

Na powyższe termin a wzywa się życzą­

cych , targować się, aby przybyli z prawnemi
kaucyami , na ten raz piątą część przeciwko 
podradoweysummy wynbsząćenń.— Zadatki w y ­
dane rilez włócznie,zostaną po zawarciu kontrak­
tów*, także do piątey części podradowey summy i 
za osobną kaucyą , z tym dodaniem; ża, jrźli 
pozwolą okoliczności, zadatkowa summa zosta­
nie wydaną i do trzeciey części. Plan i kon­
dycye, na mocy których będą agitowane targi 
i dostawy, są już przysłane S k ib o w y m  Izbom, 
i w nich publicznie ogłoszone będą. a wykazy 
o potrzebie ilości produktów, natychmiast tam­
że konjmnuikowarie zost ną. Oprócz teco, te n ­
że plan i kondycye rozesłana zostały do każ­
dego powiatówego Marszalka , w i-wyż wspo- 
mnionych Gnberniy, gdzie każdemu, mającemu 
chęć wchodzić w targi , wolno je przoyrwć.' 
Nadto można każdego czasu przeyrnć lako­
wy plan i kondycye, u- Warszawie w polo- 
wey Browianlskiey Kommissyi.

Oryginał podpisali:
Prezes Kommissyi, 4 ley klassy Skrehicki.
Członek Koinmissyi ymey klassy Bułato-

wicz.
Członek Kommissyi , ymcy klassv Kacz­

kowski.
Sekretarz Kommissyi, 8mey klassy IJutah.

P o z e w .
W eule Ukazg JEGO IM FERATORSK IEY  

MOŚCI Samo wladuącego całą Rossyą etc. etc.eto.
5 Lr. Alexandrze La wrenliowny ■/. dok ła-  

dem Opieki, poste w przed Sąd Magistratu W i ­
tebskiego do regestru gościnnego z instancji 
UUr. Franciszka Poznańskiego , b. Prezydenta 
Rady miasta W ilna i Wasi la Gauczarowa kno­
cą Wileń. , wyniesiony w referencyi J) ._ 
krętu oczywistego S.-.du Magistratu Wib ń 18-4  
maja 21, w sprawie konkursowej Sukcesorów  
JermHy Konow.iłowa ogłoszonego, do Ukazu 
Sądu Głów. Litew. Wileń. 2go Departamen­
tu  1827 roku gbra 7 dnia Magistratowi Y\ ib ń., 
danego oraz rezoluryi Sądu Magistratu Wileń. 
1829 marca 11 dnia ua prośbę żał. Deltrów 
u.astałey, odsyłającey Dzieło do Akt u,  a miano­
wicie w prośbach, ponieważ Dekretem oczewi- 
stym sądzona została dla Obżałnych summa z 
massy Kouowałowa i ua realności oney dany 
jurainent , którego pomimo branych rc jek t,  i 
Remiss gdy uiewykooała i Amissyą dopełni­
ła, a przeto o zapisanie dla obżałuey wiekui­
stej- Amissyi, poczerń summę tak w gotowych 
pieniądzach, jako też i na Debitach dla obżał- 
ney pokazaną, powodem dopełnionej Amissyi 
dla żałujących delatorów rozdzielenia, i o to, co 
czasu sprawy żądanym będzie salva meliorati­
ons żałoby.

Roku 1829 junii 12 dnia, Woźny świad­
czę , iż kopią tego Pozwu w sprawie W  W . 
Franciszka Poznańskiego t Wasila Ganczarowa 
po JP- Alexaudrę Ł -w reu tiow ą , jako nieina- 
jącą osiadłości, ad valves Izby Sądowey R atu­
sza Wileńskiego przybiłem , drugą do Gazety 
Kuryera Litew . , podałem i o terminie s taw a­
nia zawiadomiłem.

Tadeusz Olechnowicz Woźny P tu  W i­
leńskiego.

Dozwala się drukować. W ilno 1829 r. d- 
20 czerwca. Cenzor L. Borowski.


